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( Dokończenie. )

IV.
Rano zbudził się podróżny, 

ale o dalszćj drodze nić mógł 
pomyśleć, dla słabości małżonki. 
•— Pan domu z radością się do­
wiedział, że dni kilka zabawią, 
a Stanisław juz zaczął wierzyć 
że dojrzeją gruszki na wdćrzbie. 
G ość, byłto szlachcic niemaję- 
tny, lecz choć nie miał do zby­
tk u ,  żył uczciwie, i o nic ni­
kogo nie prosił: upodobał sobie 
uprzejmego gospodarza, i po ty­
godniu goszczenia, rzekł raz do 
swojej już wiele zdrowszej mał­
żo n k i.—  «Małgosiu! coś nasz 
łaskawy gospodarz smoli chole- 
wki do naszej Maryi: i ona jak 
baczę nie od tego. INieźlećby 
to było. » —  «Widzi ci się lak 
jeno» odpowiedziała ż o n a ,— ale 
"  duszy rada była, że co roiła 
sobie po głowie i mąż potwier­
dził. — «Człek nie ubogi —  nie

młokos —  nic mu nie brakuje —  
mówił dalej, chodząc po ko­
m nacie:—  nasza też dziewka nie 
k rzyw a, i dojźrała w latach, że 
już  można oddać w ten stan 
święty, i pobłogosławić.» —  «Po 
wieczerzy, gość sędziwy popi­
jał  starego w ęgrzyna, muskał 
czuprynę,i słuchał zuśmićchem, 
jak pan dom u, w pokornej mo­
w ie ,  upraszał o rękę Maryi.—  
«Podobałeś mi sięwaszmość —  

odrzekł po długim namyśle —  
i kiedy o wiano nie pytasz, a- 
ni go żądasz, a masz dosyć 
własnego chleba, niechże i przę­
dzie kądziel w waszym dworze, 
a rodzi dzielnych synów .»—  
W e  trzy miesiące, pan uro- 
czny miał żonę: znikła trawa i 
chwasty z alei lipowej, bo je 
stratowało mnóstwo koni i ko­
las ,  co zwiozły krewniaków i 
przyjaciół panny-młodćj, na we­
sele do białego dworu. —  W  
kilkanaście dni ,  gwar ucichł,a 
droga lipowa znowu zaczęła za­
rastać trawą i pokrzywą.



V.
N adchodziła  d ru g a  z im a ,  a to ­

w arzystw o  we dw orze  powiększy­
ło  się tylko o je d n ę  panią dom u 
L iczn a  czeladź k tó rą  p rzy ją ł ,  
w kró tce  pouciekała, us łyszaw szy  
ze pan ich m a tak nieszczęśli­
w e o c z y :  kilku pozosta łych , do­
zn aw szy  od nich ciężkiej choro-: 
b y ,  porzucili d w ó r  b ia ły , a m ło ­
da i dorodna  p a n i ,  w  ciężkich 
p rzew raca ła  się bólach na bo­
g a  tern łożu —  tylko m ąż p rz y ­
w iązan y ,  z o dw róconą  g ło w ą  ,  
ś - iskał jej ręce* zim ne i s k rz e ­
płe. —  Wiedziała-^ że m ąż  m a  
złe oczy; wiedziała że niemi 
pow iększał jej c ierpienia  i bóle: 
a  jed n ak  szczerze p rzy w iązan a ,  
błagała  s trap ionego  o jed n o  spoj­
rzenie . —  « M ary o !  —  zaw ołał 
z ?iężkiem w estchnien iem  nie­
s z c z ę ś l iw y —  w iem  że nie będę 
?. tobą szczęśliw y, dopóki m am  
te .o c z y :  w y łup  mi je-— oto nóż 
o s try ,  a z twój ręki nie będzie 
mię. b o le c .» —  W z d r y g n ę ła  się 
zona ną  tak o k ru tn e  żą d a n ie — - 
a pan u roczny, wadząc j ą  nie­
z a c h w ia n ą ,  . upadł n a  krzesło i 
rzew n ie  począł p ł a k a ć .— « N a  
cóż mi len d a r  boży, to szczę­
ście k tó rego  człowiek oczym a 
d o z n a je ,  kiedy w źrok  m ó j  klę­
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skę niesie! T y  choru jesz  ciężko, 
M aryo  : wierzę.', bo uschnie  n a ­
w et d rzew o p ięk n e ,  g d y  nań 
w  zlej godzin ie  spo jrzę .  A le  
bądz  spokojną —  nasze dziecię 
nie zobaczy ju ż  tych  oczu; nie 
zaszkodzą m u tóż w n ic z e m  i 
nie będzie pamięci ojca przek li­
nać !» —  Jęk iem  tylko odpow ie­
działa chora  m ałżonka . P a n  
u roczny  w^yszedł zos taw iw szy  
s ta reg o  s ł u g ę : w krotce d w a  
p rzec iw ne  krzyki odezw ały  się 
z dw óch  s tron  przeciwnych bia­
łego  d w o ru .  Z akw iliło  dziecię 
narodzone w  sypialn i.  R oz leg ł  
s ię k rz y k  boleśny, donośny , m ęz-  
k i , w  kom nacie  , gdzie  g o rz a ł  
na  kominie ogień . P łacz  dzie'- 
cięey zw ias tow ał jego przyjście 
na ś w ia t ,  że u jrza ło  prom ień  
słońca ; a krzyk m ę z k i , że o j­
ciec lego n iem ow lęcia  pożegnał 
się z tern s łońcem na- zaw sze . 
D w a  oczy j a k  d w a  k rzy s ta ły ,  
z sk rw a w io n y m  nożem  upad ły  
na ziemię.

VI.

W  sześć l a t ,  okna w ybiło  i 
z p rzeciw nej s t ro n y ,  zkąd w i­
dok był na obszerną  w ieś  i g u ­
m n a . —  F lisy  pod sam ym  b ia­
łym  d w o r e m , mieli p rzys tań  
w yg o d n ą .  — P a n i  dom u zdrow a



i w e s o ła ,  cieszyła się piękną jak 
an io ł c ó reczk ą ,  która ślepego 
ojca o p ro w a d z a ła .—  W ie śn ia c y  
co stronili  na  widok pana  nie­
w idom ego  i dz iće ięcia ;  nie u- 
eiekali jak daw nie j .  Z n iknę ła  
cichość pog robow a , ho d w o rz a ­
nie i czeladź napełniali tak n ie ­
g dyś  dw ói4 biały  sam o tn y .  —  
S la n is ła w  juz. zga rb iony  lały , 
Zakopał oczy sw ego parta w  o- 
g rodz ie .  l iaz  zdjęty  c iekaw o­
ś c ią ,  czy jeszcze się zach o w a­
ły ,  odg rzeba ł  ziemię i spojrzał: 
iskrzyły się jak św iece :  ledwie 
ich blask odbił się o tw a rz  je­
go  zm arszczkam i okry tą  —  z a d r ­
ż a ł —  upad ł — i skonał. P ie r ­
w szy  raz i o s ta tn i ; zaszkodziły 
s ia rem u  słudze oezv u rocznego  
pana. —  D ługo  ludzie gada li ,  że 
d latego  mu daw niej oczy nie 
szkodziły , bo go  pan wielce ko­
ch a ł ;  te raz  same zag rzebane  w 
ziemi , n ab ra ły  większej mocy, 
i zabiły w iernego  s ł u g ę . —  Pan  
rtiewidomv serdecznie go  żalo- 
Wał; w ystaw ił  m u piękny n a ­
g ro b e k  z k rz y ż e m , pod k tórym  
flisy modlić się z w y k l i , g d y  w 
przystani odpoczyw ali pod b ia ­
łym d w orem .

n. fn. w. <xx>

PK ZED A  W A N IĘ  I KUPNO ŻYCIA.
S en F r a n k l in a .
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Śniło  mi się n iedaW no, iż ro ­
dzaj łudzki odebra ł  now e p ra ­
w o ,  nada jące  moc w szy s tk irn ,  
k tó ry m b y  się życie sp rzy k rzy ło ,  
u s tępow ać  j e  t y m , k tó rzyby  je  
sobie przed łużyć  życzyli. N a j ­
w y ższy  t ry b u n a ł  by ł pos tano­
w iony dla sądżenia  o w ażności 
p rzyczyn  każdego  ż ą d a ją ce g o , 
p rzyspieszenia  lub spóźnienia 
k resu  dni sw o ich .  Z n a jd o w a ­
łem się na je d n e m  z ły c h  po­
siedzeń. T łu m  cisnących się z 
p rośbam i był n iezm ierny , lecz 
nie po trafiłbym  p o w ied z ieć ,  z 
której s t ro n y  liczba była  z n a ­
czniejsza , czy  za przedłużeniem  
czy za skróceniem  życia. —  
P o s trzeg łem  n a jp rzód  negocyan- 
la  proszącego  o uw oln ien ie  sie­
bie od c iężaru  życia. B y ł  w 
p rzys to jnem  o d z ie n iu , cze rs tw y , 
r u m ia n y ,  o ty ły ,  lecz sm u tn y  i 
p o n u ry .  P o w ied z ia ł  sędziom , 
iż w stąp ił  n a  d ro g ę  życia z na­
dziejami n ad e r  s tnu tnem i;  ź e g d y  
się w y s łu g iw a ł  w  k a n to rz e ,  nic 
więcej sobie nie życzył nad za ­
p ł a t ę ,  zk tó re jb y  się w yżyw ić  
potrafił .  Lecz  pozyskaw szy  za ­
ufanie sw ojego  p a n a ,  zo s ta ło d
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niego przyjętym do współki, i 
w krótkim czasie zebrał wielki 
majątek. Zakupił najpiękniejsze 
domy w  m ieście , i rozkoszne 
wiejskie mieszkania. N ikt nić 
miał wspanialszych powozów, 
lepiej przybranych służących, i 
liczniejszych przyjaciół u dwo­
ru .  Przez wćjście w  śluby m ał­
żeńskie pomnożył swoje docho­
dy. Po  urodzeniu pierwszego 
s y n a ,  zapragnął zostawić m u 
oddzielny majątek. Skutek u- 
wieóczył jego nadz ie je , a cią­
głe  powodzenia zdawały się za­
pewnić świetny los całemu jego 
później zrodzonemu potomstwu. 
W id z ia ł  się ju ż  szlachetnym 
p a try a rch ą ,  którego szanowny 
obraz ozdabiać będzie salony 
zamków kaźdćj pochodzącej z 
niego familii. Takow em  w yo­
brażeniem zajęty, podwoił sw o­
je  usiłowania ku pomnożeniu 
bogactw . Siwe włosy ostrze­
gały  g o ,  iż trzeba się spieszyć. 
E dw ard  i Jakób synowie jego 
posiadali ju ż  swój majątek, 
trzeba jeszcze było zapewnić 
los H enryka  i W ilh e lm a .  P r z y ­
zwyczajony zyskiwać na swoich 
przedsięwzięciach, zaufał szczę­
ściu , porobił znaczne układy, 
nabył wiele papierów publicz­

n y ch ,  nakupił niezmierną licz­
bę tow arów , wszedł w współki z 
wielu fabrykantami. Lecz gdy 
nagle zmienił się stan interesów 
giełdy, nie mógł znaleźć kup­
ców na swoje tow ary, magazy­
ny  stały nie naruszone. N a 
terminach oznaczonych, nie w i­
dział się wr stanie w ypłacenia, 
papiery znacznie spadły; trzeba 
się jednak było u iśc ić , a tym 
sposobem zniknęły góry z ło te ,  
usypane w  jego imaginacyi. —  
P o  tylu jednak stratach zostało 
m u się jeszcze kilka tysięcy fun­
tów  sz te r l ingów ; zdawałoby się, 
iż to jes t  dosyć dla człowieka, 
który zaczął od funkcyi pisarka 
w kan to rze ,  lecz on nie inógl 
znieść tćj m yśli , iż jego nadzie­
je  zostawienia po sobie kilku 
ślachetnych fam ili i , zawiedzio­
ne będą. Zycie nie miało już  
dla niego żadnej ponęty, s tó ł ,  
ogrody, ekwipaże , nie były mu 
miłe. Dzieci piękne , przywią­
zane , sk ro m n e , nie były dla 
niego pociechą, ow szem ’, im 
więcćj miały zalet, tern bardziej 
u b o lew a ł , że im nie mógł zo­
stawić pałaców i ogromnej fo r­
tuny. P rag n ą ł  jak najprędzej 
śmierci i zapytywał s i ę , ktoby 
chciał od niego nabyć dziesięć



—  23  —

la t  życia. —  P r o s z ę , o n ie ,  o- 
d ezw a ł  się g łos  d rżący ,  k tó ry  
Wychodził z t łum u  ; ofiaruję za 
nic połow ę m ego m a ją tk u ,  a do 
tego beczkę przedniej  m adery . 
Zona m oja m a dopiero lat sze­
sn aśc ie ,  a j a  skończyłem sie­
dem dziesią t d z ie w ię ć : chcia łbym  
więc mieć czas na  w ychow an ie  
moich dzieci. N a g ły  śmiech 
pow sta ł w  zg rom adzen iu  całem. 
T oczy  się przed  try b u n a ł  m aleń­
kie s tw o rz e n ie ,  k tó re  n iegdyś 
było człow iekiem . W s p ie r a  go 
m łodz iu tka  ż o n k a ,  p rzychy la ją ­
ca się niby do je g o  ż ą d a n ia ,  
lecz nie rzekła  i s ło w a .— U b li­
ża się potem  młodzieniec z tak 
sm u tn ą  t w a r z ą , iż m ogłaby  s łu ­
żyć za koperszlych do se n ty ­
m en ta lnego  ro m a n su .  P rz y rz e k ł  
on n iedaw no sw oje  w ia rę  ko­
biecie anielskiej u ro d y ;  w y d a r ła  
m u  j ą  śm ierć  zbyt s k w a p l iw a , 
nie  m ógł dłużej znosie życia i 
przyszed ł prosie o wolność  w y ­
zucia się z n iego. Sędziow ie  
pokazali się czułemi na jeg o  
n ie szczęśc ie , a p rezyden t  t r y ­
b u n a łu  r z e k ł :  Id ź  do przy leg łe­
go  tćj sali lasku, tam  nam yśla j  
się j e s z c z e ,  a  [totem pow róć.
•—  P o  krótkiej chwili wchodzi 
zap łakana panienka z roz ta rgane-  
nii w ło s a m i , i prosi tonem  j ę ­

c z ą c y m ,  ażeby je j  w olno  było 
um rzćć . B y ła  lak p iękna , j a k  
W e n u s ,  g d y  opłak iw ała  śm ierć  
A don isa .  P o  utracie  swes'o ko- 
c h a n k a ,  życie było je j  niezno- 
ś n e m ; szukała  więc , kom uby  
j e  oddać m o g ła .  Sąd  zdaw ał 
się bydź do tknię ty  je j  żalem . 
W e j d ź  do m ałego  lasku  rzekł 
jć j  p re z y d e n t ,  obejdź go  .kilka 
ra z y ,  a polem tu pow róć. —  
W id z ia łe m  potem długi szereg  
przybyłych  z podobnemi p rośba ­
m i ; w idzia łem  w yniszczonych  
niewieśeiuciiów żądających śm ie­
r c i , i boga lem  dożywoc iem ob­
da rzo n e  w d o w y ,  k tó re  j a k  n a j­
d łuższego  życia p rag n ę ły .  J u ż  
n iem ały  przeciąg czasu up łyną ł ,  
a jeszcze  rozpaczający  m łodzie­
niec i w zyw ająca  śmierci p an ­
n a  nie powrócili  z lasku . R o ­
z u m ia n o ,  iż się ju ż  po top il i ,  
nie czekając pozwolenia  sądu . 
P o s ła n o  do lasku postrzeżono 
ich nad brzeg iem  cichego s t r u ­
m y k a , pod cieniem m ir tu  r a ­
zem siedzącycii. N apotkali się 
p rzypadkow o . Pan ience  zda­
w a ło  s i ę ,  że widziała  w  m ło ­
dzieńcu kochanka k tórego  opła­
k iw ała ;  p rzelękniona tak nadzw y- 
cza jnem  z ja w ie n ie m , padła i 
zem dla ła .  M łodzieniec p rzysko­
czył na jć j  r a t u n e k , i 011
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że znalazł w niej podobieństwo 
do te j, po której żyć nie chciał. 
Przybyli oboje upraszać sędziów, 
ażeby im pozwolili odmienić 
pierwsze postanowienie i połą­
czyć losy swoje węzłem niero- 
z -rwanym. Sąd zezwolił. —  
Stanął potem przed sądem jeden 
młody trzp io l, lak piękny, tak 
wysmukły, tak wswojem rusze­
niu i ubi orze wytworny, i ż pa­
trząc na niego, byłbym się za­
ło ż y ł, że przyszedł prosić o prze­
dłużenie życia. W b ieg ł do sa­
li podskakując i nucąc nowe 
rondo ; trzymał w  ręku małe 
zwierciadełko , w którem się cza­
sami przeglądał poprawując w y­
soki czubek , g łowy swojej naj­
celniejszą ozdobę. Na palcu 
miał kosztowny dyament, któ­
rym  jak gdyby z niechcenia na 
różne strony obracając błyskał. 
Z  miną pełną wyniosłości rzucił 
swoję prośbę na piśmie, i rzeki, 
iż gdyby nie przez szacunek 
dla mody, nie byłby nigdy za­
trudniał swoją osobą brodaczów 
sądowych , i że jeden wystrzał 
z pistoletu byłby mu tę sarnę ła­
skę wyświadczył. —  Ciekawy 
byłem , co mogło bydź powo­
dem temu młodzieńcowi do tak 
ostatecznego kroku. — Dowie­
działem s ię , iż był synem je ­

dnego bogacza niedawno zmar­
łego; iż będąc oddany na nau­
kę prawa, wyprosił u swoich 
opiekunów wolność rozporządza­
nia swoim majątkiem, i zaczął 
marnotrawne życie. Pozabierał 
liczne znajomości, dawał w y­
borne wieczerze, i codziennie 
się upijał. Nabrał upodobania 
do kle jnotów, których mu po- 
dostalkiem dostarczano; nako- 
niec tak skutecznie pracował a- 
żeby się pozbył swojego złota, 
iż wkrótce ujrzał próżną szka­
tułę. Natenczas objechał wszy­
stkich swoich przyjaciół dla po­
żegnania się z n iem i, i zamknął 
się w gabinecie , dla odebrania 
sobie życia wystrzałem z pisto­
letu. Lecz przypomniawszy, iż 
najnowszą modą było stanąć 
przed trybunałem , gdzie zara­
zem zobaczy świetne towarzy­
stwo , udał się tam ze swojem 
żądaniem.— Sąd czynił trudno­
ści, czubaty elegant się gnić- 
w ał. Zapisano go więc w  re­
jestrze nieboszczyków. —  Przy­
byli potem autorowie dramaty­
czni , żalili się na zepsucie gu­
stu z przyczyny odrzucenia dzieł 
swoich , zaczęli je  czytać; sę­
dziowie posnęli, a jam  się o- 
budził. M. D.

< X X >



ROZMAITE WIADOMOŚCI.

Z Algieru d. 1 Stycznia. .Rzad­
ko które miejsce może wystawiać 
przyjemniejszy pobyt podróżnym, 

jak la stolica głośnych dawniej 
korsarzy. Przez długie wieki był 
dla nas Algier ulubionem przed­
miotem powieści romantycznych, 
tniino małej odległości swojej od 
ucywilizowanej Europy. Teraz 
chorągiew francuzka zwabia mnó­
stwo ciekawych do brzegów bar- 
baryjskich; większa ich część przy­
była dla szukania szczęścia, a 
mała liczba dla poznania staroży­
tnych pomników Numidyi, bisio­
ry i naturalnej i obyczajów ludów 
tamecznych. Tam korzyść jest 
wielką dla wszystkich. Roztro­
pny spekulant podwaja w kilku la­
tach swój kapitał; zbieracz oso­
bliwości znajduje broń, pieniądze 
stare kamienie z napisami, bada­
cza natury zwabia obfita flora kra­
ju na ' równinę Melidschad, na 
brzegi Aratsh  i górę Alias. Nie 
mogą lam jednak za daleko się 
posuwać, bo Kabylowie, zawsze 
usiłujący powiększać swój zbiór 
czaszek, ucinają im głowę. Dwóch 
malarzy zajmuje się teraz robie­
niem szkiców. Jeden rysuje o- 
kolice. zabudowania i rozwaliny, 
a drugi szkicuje zgromadzenia w

kawiarniach i gorałniach, zdarze­
nia na targowiskach i zabawy Be- 
duinów. Szkoda, iż dotąd nie 
znalezli się przedsiębiorcy, któ- 
rzyby urządzili związek statkami 
parowemi między Marsylią i Al­
gierem. Okręty kupieckie odby­
wają zwykle w 8 dniach żeglugę 
do Algieru, a gdy wiatr nie jest 
pomyślny, często cały miesiąc pły­
ną. Odległość z Tulonu do Al­
gieru wynosi 1GG mil. Na po­
łowił' drogi są wyspy balearskie, 
zamieszkałe przez ludzi dosyć u- 
bogieh, lecz bardzo uprzejmych. 
Statek parowy zatrzymuje się zwy­
kle tylko god? nę przed Mahoń, 
stółeeznćm miastem Minorki, dla 
oddania depeszów. Lecz kiedy 
panuje wielka burza na morzu, o- 
kręty znajdują w tamecznym wy­
godnym porcie bezpieczne miejsce 
do zostawiania na kotwicy. Mia­
sto to pięknie zabudowane ma 
szczupłą ludność w stosunku zna­
cznej wielkości swojej. Ubiór 
mieszkańców jest podobny do an­
daluzyjskiego. Ziemia nie jest 
bardzo urodzajną: Palma stołe­
czne miasto Majorki, ma piękny 
gotycki kościół katedralny. Na 
brzegu morskim mnóstwo wiatra­
ków wystawia zachwycający wi-
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dok. Przylegle góry są okryte 
drzewami cytrynowemi i po- 
marańczowemi; wszystkie pra­
wie piękne pomarańcze, które 
się znajdują w Marsylii, są spro­
wadzone z Majorki.»

W  muzeum chirurgicznent je­
dnego znacznego miasta* znajduje 
się pierś, człowieka w spirytusie, 
którą dyszel przy rozbieganiu się 
koni przebił na wylot i aź kolo 
grzbietu się pokazał, tak, że go 
polem kilku ludzi wyciągnąć mu­
siało, ale że serca i płuc nie 
naruszył, więc ten człowiek miał 
tyle siły, iż wszedł za pomocą 
na 2gie piętro i położył się w 
łóżko, a po gorliwym ratunku 
wvkurowano go i żył jeszcze 14 
la t ,  lecz chiruigowie nieopuścili 
go z oczu i zaraz po śmierci za ­
brali ciało nieboszczyka a pierś 
jego, oraz tenże dyszel w muze­
um umieścili.

Honlrabandzisla francuzki Le­
grand padł ofiarą gorliwości swe­
go psa , człowiek len zimnem i 
głodem zmęczony leżał blisko dro­

gi a wiernv pies kolo niego, lu­
dzie przechodzący chcieli mu nieść 
r a tu n e k , ale podług zwyczaju nie 
dał nikomu przystąpić, nazajutrz 
oddział żandarmów znalazł go 
zmarzniętego i już nie żywego.

Białe krawaty od niejakiego 
czasu wzgardzone, należą teraz 
do najlepszego to n u ,  i tak elegant 
chcący za modnego uchodzić, mu­
si mieć białą chustkę na szyi.—  
]\ie dawno w pewnym towarzy­
stwie w  Paryżu ukazał się mło­
dzieniec w czarnej chustce, na­
tychmiast go obstąpiono, zarzuca­
jąc pytaniami z której prow'incyi 
przybywa? to go tak obraziło, iż 
po kilku przemówieniach przyszło 
do pojedynku. Wypadek ten u- 
twierdził panowanie białych chu­
stek, i odtąd w teatrze, na space­
rze ,  luh w salonach, czarny' kra­
wat pokazać się nie śmie. Za­
pewne dla pokrycia zniewagi, u- 
lubionym krawatom wyrządzonej, 
jeden z autorów wodewillów zajmu­
je się napisaniem lakowego, pod ty­
tułem : Czarne krawaty.

Pism o  to  w y ch o d z i  t rzy  razy  w  tydzień  to  j e s t :  w  P O N I E D Z I A Ł E K ,
Ś l tO D IJ  * P I Ą T E K  o drug iej  po  p o łu d n iu .  —  Zaliczenie  k w a r ta ln e  na  3 6  N ró w  
w ynos i  Z ip- 6  i p rzy jm u je  się  w h a n d la c h  W y c h  K o c h a  i S z r e i b e r a .

W  Krakowie Czcionkami Józefa Czecha.


